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Przedpłata wynosi we Lwowls:
Rocznie 18 zł. — półrocznie !* zi — kwartalnie 4 ;.i. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł, 50 ct., zi<- przesyłkę 
dn domu dopłaca s'ę 20 ct. miesięczni-:..

Z przesyłka pocztową w państwie austrjackicm, rocznie 
24 zł — pół/ocznie 12 zł. — kwartalnie fi fe. — 
miesięezn: 2 zł-

Z przasyłką pocztową za g ■ar cę do całych Niemiec rocznie 
50 r lare — kwartalnie 12 maroi 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarii rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji „Dziennika Polskiego,* ple: Mariacki
liczba fi i ?. — Telefon Nr. 171.

Rę k o p i s ó w Re d a k c j a  n i e  zwraca.

Numer ..Dzieaeiks Polskiego" kosztuje 6 st. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi nr o  Ad mi n i s t r a c j i  „Dz i enn i ka  Polskiego,* plac 

Mariacki i. ■•'> i 7 i P i a r o  dz i enni ków Ludwika 
P i ohna ,  ulica Karola Lndwika i. 8.

We V-*iid«in: pp. Haasenstein & ogiur, (Otto Maask 
M. Oakes, H. Schalei, A. Oppełik’s Mach., RudoL 
Mo*; i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
me de Vareane.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1.0 centów od ednege 
v,iersza drobnym drukiem (petit).

Doniesień a o ślubach, zaręczynach i inne brywataa 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywrtne korespondencje 1 3  i aekrologj* # 0  centów ad 
wiersza.

Drobne ogłuszenia l 1/, centa od wyra'-.v P iia ieukaak  
i sklepy po \  -t. od wyrazu.

Roki -mv w rubryae Nadesłue 30 et. od w la rsn .
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Dola urzędników miejskich naszych miast 
i miasteczek.

Lwów 9 października.
Ze sfer urzędniczych miejskich otrzymu

jem y następujące bardzo słuszne uwagi co do 
położenia maiarjalnego urzędników po miastach 
i miasteczkach galicyjskich.

.Sejm  ustawą z dnia 13. m arca 1889 roku 
nadai trzydziestu większym miastom w Galicji 
etat urzędników, złożony z s e k r e t a r z a ,  
r a c h m i s t r z a ,  k a s j e r a ,  l e k a r z a ,  b u d o 
w n i c z e g o  i i n s p e k t o r a  p o l i c j i ,  a każdy 
z tych funkcjonarjuszów magistratu winien mieć 
odpowiednią kwalifikację. Wniosek do tej u- 
stawy podał wydział krajowy po Darazo przy
krych doświadczenich, nabytych podczas lustra- 
cyj urzędów gminnych.

W yddal krajowy chciał nadaniem takiej u- 
stawy stworzyć inteligentne podwaliny dla sa
morządu miejskiego, chciał dla gmin, a tem 
samem dla kraju zdziałać wiele dobrego, tęcz 
niestety praktyka jest dowodem, że cel prawie 
chybiony.

Ustawa oznacza etat : kwalifikacje u”zę- 
amków miejskich, lecz o rzeczy najważniejszej, 
o płacach, jakie m ają ci urzędnicy pobierać, nie 
czyni najmniejszej wzmianki.

Czy chcecie dowiedzieć się, jakie są te 
płace obecnie? Jakie są pobory tych, których 
ironja losu, czy też złośliwe fatum napiętno
wało .godnością* miejskiego urzędnika?

Prosimy, jeśli kto ciekawy przeczytać ogła
szane od czasu do czasu konkursy na posady. 
Trzysta, czterysta, pięćset, sześćset zł., ba cza
sem a z ośmset zł., ale to juz do wyjątków 
należy. To znaczy: najwyższa płaca urzędnika 
miejskiego (rachmistrza, kasjera) dosięga w naj
lepszym razie najwyższej płacy urzędnika 
IX  rangi.

Ustanawiając etat urzędników miejskich 
powinien był sejm równocześnie unormować 
place wszystkim funkcjonariuszom, a nie tylko 
burmistrzom, wiceburmistrzom, asesorom i le
karzom miejskim, dla których nnnimum  wyna
grodzenia oznaczono.

Dlaczego resztę personalu urzędniczego po
minięto P Czy ich praca ciężka i służba wierna 
na mniejsze Ł isingne uznanie? Czy można 
przypuszczać, ażeby o posadę, z którą połą
czona jest płaca 30u lnb 400 zł., . tara* się 
człowiek uczciwy, pracowity i posiadający za
razem kwalifikacje odpowiednie? A  jedn«,. bez
graniczną jest nędza ludzka i wielu takich u- 
kwalifikowanych według ustawy biedaków zaj
muje dziś owe .św ietne posady* w magistra
tach. A jeśli ukwalifikowanych me stanie? — 
Jest i na to rada: mianuje się .d la  braku pe
tentów* ludzi nieuzdolniony"' Często patrzy 
się przez palce na ich przeszłość, nie troszcząc 
się o to, jaka ich będzie praca, byle tylko nie 
wiele za nią płacić trzeba. Co prawda, n  a 
p i e r w s z e g o  asygnuje się takiemu tanitm u 
robotnikowi bardzo nie wiele— o ileż jednak wię
cej kosztuje on od rzetelnie opłacanego urzę
dnika! Sapienti sat! Poco poruszać tu kwestje 
zn. n  5 aż nadto dobrze z kroniki skandalicznej 
naszych miast i miasteczek.

Smutne to, ale prawdziwe 1... Jesteśmy lu
dźmi z kiwi i kości, a przedewszystkiem z żo
łądkiem. tym największym anarchistą, któremu 
brak kęsa chleba każe zapomnieć, że jest sło
wo: uczciwość.

Skutki tej wadliwej ustawy z roku 1889 
u czuwać się dają w naszym samorządzie aż

nadto dotśliwie. Wszystko, co lepsze, co uzdol
nione, co choć skromny byt zapewnić sobie 
pragnie, ciśnie się do służby rządowej, bo c. k. 
urzędnik nawet na najniższem stanowisku ma 
otw artą drogę awansu, która dla tych autono
micznych parjasów jest na zawsze zamkniętą. 
Dziś przeciętnie urzędnik miejski (w 30tu mia
stach) .szczęśliwy*, gdy po 20tu latach, nieska
zitelnej służby dosięgnąć może płacy 800 zl. — 
Gdybyż przynajmniej otrzymał ten wymiar naj
wyższy drogą sprawiedliwości, lub w uznaniu 
swej pracy. Płaszczyć się musi, puniżać, żebrać, 
zatracić godność osobistą, której urzędnikowi 
gminy mieć nie wolno. Lecz jakich to środków 
nie chwyci się człowiek liczną obarczony rodzi
ną, ojciec kilkorga dzieci! Zkąd ma wziąć fun
dusze na ich wychowanie, kształcenie, gdy mu 
brak dla nich powszedniego chleba! Czyż nikt 
nie weźmie tych biedaków ciężko krzywdzonych 
w opiekę? Czyż nikt się nad nimi nie uMtuje, 
losem ich nie zajmie?!

Nietylko pod względem materialnym są ci lu
dzie gnębieni okropnie, ale i pod moralnym wzglę
dem jest ich stanowisko zaprawdę nie do po
zazdroszczenia! Widzieć, słyszeć, swego zdania 
mieć im nie wolno, bo to zdanie, choćby na 
najsłuszniejszych argumentach i niezbitych oparte 
dowodach, mogłoby kogoś z radnych obrazić. 
Obywatele naszych m iast i miasteczek nie do
szli jeszcze niestety dc tego poczucia, że urzę
dnik autonomiczny nie służy r a d n e m u ,  lecz 
sprawie publicznej, że służąc uezuwie gminie, 
służy zarazem krajowi i państwu.

Czas byłby ostatni dać urzędnikom m iej
skim pewien unormowany ustawą zakre3 dzia
łania, zdać na nich odpowiedzialność za u rz ę 
dowanie nietylko wobec bezpośredniej przeło
żonej władzy: m agistratu, lecz także wobec 
najwyższej władzy kra jow ej: wydziału krajowe
go ; dopuścić ich do wypowiadania swych 
zdań i przekonań w sprawach, odnoszących się 
do gospodarstwa miejskiego; uczynić ich obie
ralnymi do rad miejskich, którego to praw a 
do dziś nie mają. Dlaczego? Wszak urzęanik 
państwowy jest obieralnym do rady państwa, 
a szkody przez to rząd nie ponosi. Dać im po
wagę urzędnikowi przynależną, bo dziś nie m a
ją  prawa szczycić się tytułem u r z ę d n i k ó w  
p u b l i c z n y c h .  G. k. woźny m a obecnie wię
cej od nich powagi, bo gdy ich kto w s ł u 
ż b  i e obrazi, to przed sądem stają jako oska
rżyciele prywatni. Wszak jeszcze świeżo wszyscy 
mają w pamięci ów Wyrok są d u , którym  za 
znieważenie urzędnika miejskiego w służbie wy
mierzoną została kara jak za .zwykłą obrazę*. 
A przecież właśnie dc służby autonomicznej 
potrzeba ludzi z hartem ducha, energją i po
czuciemi obowiązzów obywatelskich, bo w dzi
siejszych warunkach zdemoralizować się muszą 
najlepsze charaktery, tracą ambicję, a wkońcu 
toną w kałuży zbrodni.

W  chwili tak ważnej, w chwili polepszenia 
doli urzędników państwowych podnoszą ci nie
szczęśliwi głos błagalny: zlitujcie się nad n a m i! 
Niechże obywatele naszych miast i miasteczek, 
rady miejskie, burm istrze, posłowie, wydział 
krajowy, a przedewszystkiera pan marszałek, 
zechcą łaskawie zająć się losem tych malucz
kich, któizy dła dobra gmin i kraju uczciwie 
pracują i pracować pragną.

Zwracamy się do was, redaktorowie, z go
rącą prośbą o łaskawe poparcie, bo wiemy, że 
wy go słusznej sprawie nigdy nie odm ówicie! 
Wieczną pamiątkę zostawił nasz ukochany mo
narcha w wdzięcznych sercach rzeszy urzędni
czej całego państwa, z wychudłych lic niejedną 
łzę osuszył i żyć w nadziei pozwolił. Czyż dla

tych nieszczęś iwych niema już nadziei i szar- 
gi ich wysłuchane nie będą? Władze autono
miczne stworzy*yby najpiękniejszą fundację ju
bileuszową : uregulowaniem plac tych nad wszel
ki wyraz upośledzonych urzędników, to. ».*

Otwieramy chętnie dla sprawy tej łamy 
naszego pisma, nie wątpiąc bynajmniej, iż spra
wa. ta będzie omówioną dokfa.dńifl^ a starania 
pożądany skutek odniosą. Głos t en,  płvnący z 
serca biednego urzędnika, powinien trafie do 
serc innych i znaleźć gościnne przyjęcie.

Młodzież polska w Stanach Zjednoczonych.
Jeden z korespondentów Gasety handlowo- 

geograficenej pisze o tym przedmiocie:
Przebywając 5 lat wśród Poleków w Sta

nach Zjednoczonych i obracając się w różnych 
kołach i kolonjach. nabyłem z obserwacji prze
konania, że jeżeli rzeczy pójdą dalej, jak teraz 
idą, już w trzeciem pokoleniu umilknie prawie 
język polski w kraju gwiaździstego sztandaru. 
Przekonanie to moje znajdzie może więcej wiary, 
gdy powiem, że jest ono ogólnem wśród kolonji 
w u n ji ; nie wypowiada się go głośno, ale mówi 
się tam  o tem powszechnie — po cichu. Pe
wien pogląd na tę sprawę da opisanie choć w 
głównych zarysach młodego pokolenia polskiego 
w Stanach Zjednoczonych Mi ode pokolenie pol
skie, wyrosłe na gruncie amerykańskim, różni 
się już bardzo od swj ch oiców i w ogóle od 
swych rówieśników w Polsce pod względem 
fizycznym, jak umysłowym i etycznym. Go do 
pierwszego, przedstawia się ono korzystniej. 
W zrost na ogół znacznie wyższy. Budowa ciała 
więcej wysmukla, jędrna. W ruchach przebija 
się więcej elastyczności, energji i pewności sie
bie. R /sy  twarzy ostre i wyraziste, w przeci
wieństwie do szerokich, grubych rysów ojców. 
W wyrazie twarzy polska miękkość, łagodność 
i dobroduszność ustąpiły miejsca energji, sta
nowczości, powiedziałbym zuchwalstwu. Naj- 
w ęcej uderza zmiana w kobietach: kiedy matki 
maią jeszcze wszystkie cechy naszych Kasiek, 
córki ich to już białe, delikatne .ladies* (panie).

Zewnętrzne te zmiany odpowiadają du
chowym. Na korzyść zauważyć się daje przy
rost energji życiowej ze wszysUiemi jej sku
tkam i; większe poczucie osobistej godności, 
większa praktyczność życiowa. Nawet niektóre 
nasze wady narodowe u nich się zaciera ją; 
tak przedewszystkiem miejsce owej jakiejś nie
sforności, przeszkadzającej jakiekolwiek pracy 
organicznej, zajmuje pew ne poczucie solidarno
ści; również owo nasze prędkie utygnięcie w 
przedsięwzięciach u nich się znacznie zmniej
sza. Ale też zanika i wiele dobrych stron ojców, 
a przytem niektóre wady się potęgują i wy
twarzają się nowe. Ginie np. szczerość polska; 
owa sympatyczna uczuciowość; interes gorący 
dla wyższych celów (.aki jest w ludzie naszym 
choćby dla religji), ofiarność punliczna.

Potęgują się taaie wady jak mściwość, 
skłonność do gorących napojów, do bó jek ; 
u kobiet chęć błyszczenia. Przesiąkłe amery
kańskim duchem młode pokolenie polskie nie 
ma poszanowania dla żadnej powagi ani wieku 
lub stanowiska społecznego, ani dla nauki i ro 
zumu lub cnoty. Objaw ten bardzo wybitny i 
Europejczyka inteligentnego bardzo rażący. — 
Względem inteligencji są nietylko nieufni, ale 
z pewnem lekceważeniem, nawet zawiścią. ,P a -  
pieruśnik* oto miano, którem najczęściej chrzczą 
takich ludzi. Nawet duchowieństwo nie ma u 
nich tej powagi i poszanowania, co u ich oj
ców. Stąd też wpływ na nich ze strony inteli

gencji bardzo iruany. S^dzę jednak, że to d a
łoby się naprawić wytworzeniem inteligencji 
z pośród nas samych.

Co do zdolnośń umysłowych, te są niższe, 
niż u ich rówieśników w Polsce. Więcej sprytu 
i z-dolności orjentowania się, ale zdolności do 
abstrakcji tępsze. W  porównaniu jedna* z mło
dzieżą amerykańską innych narodowości, są o 
wiele zdolniejsi. Pod względem etycznym daje 
się łatwo spjstrzedz obniżenie poziomu m oral
ności. Rozpusta, straszne nieposzanowanie cu
dzej własności, wogóle zanik poczucia moralne
go. Podczas gdy ojcowie stosunkowo dostarczali 
małego procentu kryminalistów, młoda genera
cja polska zaczyna zapełniać więzienia. Sło
wem: u młodej generacji polskiej w Stanach 
Zjednoczonych zaciera się typ polski, a zbliża 
się do ogólnego amerykańskiego. Bawiąc wśród 
niej cznłem że to już dla mnie świat pr?wie 
obcy, a i ja  dla nich obcy, czego nie doznawa
łem wśród starej generacji z tej samej klasy.

Zmianę tę wytłómaczy częściowo wycho
wanie, jakie ta nowa generacja odbiera. Krótko 
da się ono scharakteryzować: wychowawcami
są tu ulica, fabryka, salun (szynk); wpływ 
szkoły i kościoła bardzo nieznaczny. Bliżej opi
szę wychowanie w domu, gdzie dziecko zustaje 
do 12 roku życia, kiedy już idzie do pracy. 
Wychowanie domowe jest właściwie wychowa
niem ulicy, na co składa się wiele przyczyn, 
z których wymienię ważniejsze.

Pierwszą jest ignorancja rodziców. Chłop 
polaki, przedzierżgnąwszy się z wieśniaka w 
mieszczanina, nie ma Dojęcia o różnicy między 
wpływem wsi a miasta. Przywykły, że dziecko 
na wsi wychowuje się jak ptaszek w polu, tę 
sam ą zasadę stosuje do miasta.

Drngą jest nadmierna l.czebnose dzieci w 
stosunku do środków utrzymania. Przytoczę 
pierwszy lepszy przytład Przychodzę raz do 
znajomego, który odnajmował pokoik od pol
skiej rodziny. Obskakuje mnie zaraz chmara 
dzieci, brudnych, licho okrytych. Są, to dzieci 
gospodarza domu. Zajmuje on jedną małą izbę; 
mieści się tu  jedenaście o só b ! Oprócz famuji 
jest jeszcze jeden stolownik. Dzieci wszystko 
drobiazg. Ojciec zarabia dziennie 80 ct. amer. 
A takich rodzin polskich bodaj czy nie wię
kszość. Zresztą i u lepiej się mających pomie
szkania w stosunku do liczby lokatorów są za 
szczupłe. Wielka płodność polska znana jest 
ogólnie; gdyby inne warunki były korzystne, 
byłaby to nasza tam  siła, tembardziej, że w 
Ameryce śmiertelność dzieci mniejsza.

Amerykanie zdumiewają się tą liczebnością 
polskich dzieci. Wszędzie spotyka się tam  na 
ulicach, zamieszkałych przez robotników wiele 
dzieci, nigdzie jednak w takich chm arach, jak 
w dzielnicach polskich. Polacf zajmują pod tym 
względem takie stanowisko, jak  w Polsce żydzi. 
Wskutek tej liczebności dzieci mieszkanie jest 
dla nich za małe, ulica jest zwyczajuem miej
scem pobytu. Ojciec poza domem dzień cały 
nie wiele wie co się z nimi dzieje, matka zaś 
sama wypędza na ulicę. Tak więc dziecko żyje 
bez nadzoru i opieki jak dziczek, nic więc dzi
wnego, że dziczeje. Zabawy jego na u'icy to 
dzika gra w „base bali*, bójki, rzucanie ka
rmieniami za tramwajami i przejezdnymi, zacze
pianie, wyśmiewanie lub obrzucanie przecho- 
d iiów (dla mnie przejść czy przejechać przez 
polską ulicę było zawsze nieprzyjemną konie
cznością), przytem wrzaskliwe, brudne, źle odzia- 
ńe. Jak się tam  dziecko wyrabiało moralnie 
i jakieb nabywało pojęć, łatwo zrozumieć.

Tak przygotowane dziecko idzie do szkoły, 
do której obowiązane uczęszczać do roku 12*o

Po za godzinami smolny m prowadzi ten sam 
tryb życia jak przedtem. Go w takich warun
kach może zrokić nawet najlepsza szkoła, wie 
chyba każdy. Ale tam i szkoły nie należą do 
najlepszych. Polacy m ają w Stanach Zjednoczo
nych swe własne szkoły parafjalne (uczęszczanie 
do szkół miejskich jest nieznaczne). Nauczycie
lami są w nich przeważnie zakonnice, siostry 
Felicjanki, sprowadzone w tym celu przez ks. 
Józefa Dąbrowskiego, założyciela seminarjum 
polskiego w Detroit. Tylko w kilku największych 
szkołach (w Chicago, Buffalo) obok sióstr uczy 
po kilku mężczyzn. W parafjach zaś małych, 
a tych jest wiele, które nie mogą utrzymać 
sióstr, uczą organiści. Pierwszym niedostatkiem 
tych szkół jest brak odpowiedniego kierowni
ctwa. Drugim wielkim jest przeludnianie szkoły. 
Proszę sobie przedstawić szkolę, mającą dwa 
tysiące dzieci, a tylko siedmnaście nauczycielek! 
Śto przeszło dzieci, niesfornych, półdzikich uli
czników, pod ręką słabej kobiety. Los tych istol 
jest rzeczywiście pplitowania godny. Są to 
prawdziwe ofiary poświęcenia, za wynagrodze
nie bowiem od 16 do 20 dolarów miesięcznie 
żadna świecka osobai pracować tam  nie będzie. 
Jakie jednak mogą być skutki nauki w takiej 
klasie.

Nie lepiej przedstawiają się szkoły, w któ
rych uczą organiści. Ci bowiem rekrutują się 
z ludzi, którzy oprócz znajomości czytania i pi
sania nie wiele więcej umieją. Proboszczowie 
boją się słusznie inteligentnych immigrantów, bo 
organista łatwo może mu zburzyć parafję. (Taki 
np. Kamiński biskup .niezależnych* w Buffalo, 
z organisty przedzierżgnął sie na biskupa). Do
dajmy do tych wymienionych stron ujemnych 
brak odpowiednich podręczników szkolnych, zu
pełny brak współdziałania domu, a przeciwne 
działanie ulicy, a zrozumiemy, dlaczego szkołę 
brać trzeba po za nawias czynników wychowa
nia w Unji.

Wychowanie domowe uzupełnia zły przy
kład rodziców przez kłótnie i przekleństwa, pi
jaństwo, posyłanie dzieci na kradzież itp . częste 
oojawy. O dwóch pozostałych szkołach wycho
wania tej nowej geueracji tj. fabrykach (wzglę
dnie kopalniach) i szynkach da się powiedzieć 
to, co wszędzie. Fabryka amerykańska uczy je 
dnak dobrej rzec :/: pracować i to w calem 
siewa znaczeniu. Najniekorzystniej działają fa
bryki na dziewczęta, a każde prawic dziewczę 
polskie, ledwo opuści szkołę, idzie do fabryki. 
Znaczną część swych zarobków obracają one 
na stroje.

Powyższy obraz wychowania da się tak 
krótko przedstaw ić: nie jest ono kierowane ża- 
dnemi prawami, lecz zdane na łaskę losu i 
złego otoczenia.________________  P. Panek.

Z wycieczki po Podolu.
II. (W . Ó.j Miasto Trembowla po obu brze

gach Gniezny składa się z starej i nowej dziel
nicy. Pierwsza, przeważnie chrześcjańssa część, 
schludna, przecięta murowaną szosą, sympaty
czne czyni wrażenie, korzystniejsze aniżeli wiele 
innych miasteczek kraju naszego, druga nowsza 
dzielnica u stóp zamku, to żydowskie, brudne 
gniazdu. Wstęp na górę zamkową był do osta
tnich czasów utrudniony z powodu stromych 
stoków górskich i braku ścieżek; obecnie przed
sięwziął zarządca miejskich lasów, Biażeński, 
gorliwą pracę około budowy serpentynowej dro
żyny, umożliwiającej wędrówkę na wyniosły 
szczyt górski, zkąd nader uroczy roztacza się 
widok.

Trzymając w ręku mapę z czasów obron

Kronika niedzielna.
( (rdcit jest Bismark i co się e nim deieje. — 
Legenda c nim. — Maksyma staroiytna nie dla 
wseystkich. — A  prepos Bismarka i Boscha. — 
Bismark e Boschem U) Petersburgu, w Mo
skwie i to Warszawie. — »Szatani* to War
szawie 1 t Szatani* we Lwowie. — »in»i sza- 
tan ibyli tam ceynni...‘ — Dwie miary, ale nie 
sprawiedliwe. — Słówko o cenzurze teatralnej

anejdota e czasów hr. Gołochowskiego).

Bismark stanowczo nie znajduje : się w 
piekle. Tak przynajmn ej orzekła lwowska poli
cyjna cenzura, która zabroniła S z a t a n o m  n a  
z i e m i  opowiadać coś podobnego ze sceny 
lwow/kiej publiczności. N.e śmiałbym zaprze
czać Kompetencji świetnej policji co do spraw 
piekielnych — dlatego, jestem przekonany, że i 
tym razem co do Bismarka nie pomylono się. 
Istotnie, jeszcze go niema w piekle — nabroił 
on bowiem tyle na swiecie, że sędzia śledczy, 
nazwiskiem „historja,* zanim skończy dochodze
nia i zgromadzi materjdł. aby na jego podsta
wie zapadł wyrok, trzeba jeszcze zaczekać, a 
tymczasem Bismark, oskarżony przez ludzktść 
cała. znajduje się w zawieszonej pozycji, po
między ziemią a piekłem. W śród ludu w Po- 
znańskiem wyrosła już nawet legenda, że Bi
smark, za te trzy  znane włosy, trzymany jest 
przez jakieś niewidzialne ręce i wisi w prze
stworach powietrznych, ale po śn ierci, te trzy 
wio y zamieniły się w silne, uplecione z krzywd 

ludzkich postronki — na mch to żelazny ksią
żę dotąd wisieć będzie, dopoki się nie urwą, a 
ak się urwą, to wprost wpadnie w czeluście

piekielne. Kitdy to nastąpi, nie wiadomo — 
obecnie faktem jest, że Bismarka w piekle nie
ma i że słusznie postąpiła policja lwowska, za
kazując S z a t a n o m  n a  z i e m i  rozpowiadać 
takie łgarstwa. Go innego jest ostrzenie zębó v 
na coś, a co innego mieć już to coś pomiędzy 
zębami.

Jest bardzo piękna maksyma starożytna, 
która mówi: de mortois aut bene, aut nihil, ale 
maksyma ta stosuje się do zwykłych śmiertel
ników, do takich nawet, których nawet „dzielny* 
nasz p. Łysakowski bezpłatnie translokuje do 
kryminału, ale di takich, co tuczyli się za ży
cia krzywdami całych społeczeństw, powyższa 
uiakjym a przenigdy stosowaną być nie może.
. sztą nr. nic by się to zdało, bo co w daie- 

. fwja£? zapisze pióro maczane w krwi i 
•Z. C<DoV>ł ^ ł te&° ni0 wyrąbie toporem
1 i L tln  ml8u>r0bi się ani°Ia - choćby się go malowało błękitną jak lazu- nieba farbą. Pu
czynach poznaje się człowieka, tak samo żywe
go, jak i umarłego, a gdy się zamknie księga 
tych czynów, tej miary i tej doniosłości, jakie 
po sobie zostawił Bismark, złej pamięci jego 
nie obronią ani cenzura policyjna, ani nawet 
arm aty Kruppa...

A  provos Bismarka, niedźwiedzia przyslu- 
BS jego pamięci oddaje p. Busch, do końca je
go żywota przyboczny sekretarz i powiernik. 
Ten p. Busch, ogłaszając obecnie wspomnienia 
o żelaznym księciu, mimo niezaprzeczonej ten
dencyjnej spekulacji, zasługuje na uznanie, bo 
mniejsza o to, czy z poczucia sprawiedliwości, 
czy z zysku, ale przyczynia się stanowczo do 
przedstawienia Bismarka takim, jakim  on był 
rzeczywiście.

Nie mngę po^ć, dlaczego nasze polskie 
dziennikarstwo tak mało zajmuje się temi wspo
mnieniami Buscha, gdy pisma francuskie i an

gielskie cytują z nich w każdym numerze całe 
szpalty. Jeśli nawet chodzi o interes materjal- 
ny, to fłomaez tych wspomnień na język pol
ski i wydawca odnieśliby znakomitą korzyść. 
Wprawdzie pomiędzy Austrją a Anglją i°tnieje 
konwencja literacka, ale niema jej pomiędzy 
Rosją a Austrią, tak jak niema pomiędzy tą 
ostatnią, a wszystkimi krajami Europy, a więc 
z przekładu rosyjskiego można dokonać prze
kład polski, z pism petersburskich, alba z cał
kowitego wydaniu rosyjskiego, które się nieza
wodnie w Petersburgu, lub Moskwie ukaże. 
Zresztą obszerne i bardziej nas interesujące 
ustępy z tych wspomnień, m ają prawo za
mieszczać wszysł rie dzienniki wszystkich języ
ków, bo to jest prawem dozwolone, a dla in
formowania czytelników koniecznie potrzebne.

O ile wiem, cenzura warszawska pod tym 
względem stawia dziennikom polskim trudności 
i mimo panującej nienawiści w Rosji do Niem
ców, zawsze tam  ci ostatni posiadaja takie zna
czenie, wpływ i władzę, że skutecznie potrafią 
Kronić interesów swoich w granicach caratu. 
Bronią więc i pamięci B smarka, używając do 
pomocy prewencyjnej cenzury, jaka obowiązuje 
w Warszawie. W  Petersburgu i Moskwie już 
im ‘rudniej, bo tam  jest inny system kontroli 
rządowej nad prasą, mianowicie system trzech- 
krotnych ostrzeżeń ministerjalnych i kaucja wy
nosząca na pismo codzienne 25 000 rs. Dlatego, 
gdy w pismach petersburskich i moskiewskich 
umieszcza się ze wspomnień Buscha o Bismarcu 
niemal wszystko, w dziennikach warszawskich 
cenzura pozwala zaledwie na drobne ustępy i 
to po większrj częśei mniej nas interesujące. 
Nawet na policję warszawską pruskie Niemcy, 
a przedewszystkiem jeneralny konsul niemiecki, 
ma wpływ stanowczy i gdy lwowska operetka 
dawała w Warszawie tych aamychj „Szatanów

na ziemi* co i u nas i tak samo w czwartym 
akcie przyprowadzono do piekła Bi nr arka, to 
na drugi dzień doręczono od oberpolicmajstra 
zakaz, aby Bismarka nie djabolizowano. Stało 
się to na energiczną interwencję warszawskiego 
konsula niemieckiego — pomimo woli więc ro
dzi się pytanie, czy czasem koneul niemiecki 
we Lwowie nie interweniował w sprawie dja- 
bolizacji B ism arsa na scenie?... Istotnych po
budek zakazu takiego domyśleć się trudno — 
jeżeli bowiem w tej samej operetce, wolno za
mieniać się djahlu w klaszl orną przełożoną pen
sjonatu żeńskiego, naturalnie katoliczkę, co w 
naszych stosnm acL i w państwie katolickiem 
nie koniecznie powinno być cenzuralne, to dla
czego z nieboszczyka Bismarcka nie można zrobić 
djabła? W takich utworach, jak operetka, musi 
być uprawianą satyra — więc jeśli ją  wolno 
stosować na scenie do klasztorów katolickich, 
co się już za często zdarza, to dlaczego 
tu u nas w kraju Katolickim nie wolno nam 
SŁtyryzować nawet po śmierci człowieka, który 
był wrogiem “ioscioIł  katolickiego, że już pomi
jamy nasze narodowe krzywdy.

Wogóle, zauważyć nie trudno, że ile razy 
u nas we Lwowie ostrze satyry, czy krytyki, 
wymierzone jest przeciwko duc iowiiństwu ka
tolickiemu, cenzura policyjna nie mrugnie na
wet okiem L sama dyrekcja teatru z pobudek 
bardzo dobrze zrozumiałych robi odpowiednie 
skre=l ;nia — niechże bąknie jakiś aktor ze 
sceny o pikelhaubie pruskiej, o łotrostwach 
hakatystów, o Bismarku — o tych pięknych 
rzeczach, które są i pozostaną czarną plamą 
na horyzoncie etyki ludzkiej — niech w tym 
sensie wystrzeli jaki ku^ let n. p., to jeśli on 
był podany w egzemplarzu do cenzury, można 
s ę założyć, że nie przejdzie, a jeżeli aktor 
zaimprowizuje go ze sceny, to gdy w innych

kiajach na pudobne rzeczy nie zwróci nawet 
policja uwigi ,  u nas robią z tego protokolarne 
dochodzenia, obkładając potem dyrekcję i aktora 
karam i piemężnemi. Naturalnie, skoro już jest 
ta m ła cenzura, nie można brać za złe komi
sarzowi służbowemu, że donosi o niecenzuro- 
wanych dodatkach na scenie i nie można za to 
potępiać dyrekcji policji ze nakłada w tym kie
runku kary — ale właśnie dlatego, ze w dro
dze legalnej, to jest przez zakomunikowanie ta
kiego kupletu lub dodatku nie uzyska się apro
baty cenzury pulicyjnej, więc nic dziwnego, że 
dyrekcja, czy aktor wolą zapłacić karę, aniżel 
przepuścić odpowiednią sposobność publicznego 
zamanifestowania pewnych uczuć lub onjawow, 
zwłaszcza gdy one są aatualne.

Pod tym względam teatr lwowski m a na
wet swoją tradycję i jest interesująca anegdoia. 
Za namiestnictwa hr. Gołuchowskiego, nie
boszczyk Znoiński w „Pięknej Hulenie* robił 
Wilhelma I. Zakazano m u tego, ale Zboiński 
mimo to maski nie zm ienia; nałożono więc 
karę pieniężną — dyrekcja za artystę karę za
płaciła i artysta rżnął dalej swoją sztukę. Po 
trzechkrotnem zapłaceniu kary, hr. Golucho- 
wski tak się rozgniewał, że zamiast kary p ie 
niężnej kazał go wszdz.ć do policyjnego aresztu, 
w którym przesiedział ośm dni. Po uwolnieniu 
Zboińiki na pierwszy swój występ zrobił znowu 
Wilhelma I. i powiedział komisarzowi policyj
nemu, że on się inaczej n.e umie charaktery
zować, a jak hrabia namiestnik nie zadowo
lony z tego, to niech przyśle jakiego konce- 
pistę z namiestnictwa, aby go ncharakteryzo- 
wat. Hr. Gotuchowski, gdy się znowu o tem  
dowiedział, uśmiechając się rzekł: „A to bestja 
uparta — dajcie mu już pokój!*

ja x a  Bogdaniec
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zamku przez Chrzanowskiego, można i dziś 
bez trudności orjentować się w ówezesnem po
łożeniu, biorąc za punkt wyjścia oparty o stare 
baszty klasztor 0 0 .  Karmelitów, zarazem rzym 
ski kościół, sięgający pierwotną fundacją w cza
sy Władysława Jagiełły. Ongi istniało w T r m  
bowli więcej świątyń, jakich ślady można od
szukać obecnie jeszcze w obrębie sędziwego 
grodu.

Na tle małych i nikłych domków widnieje 
szlak kolejowy i grecka cerkiew, widnieją pry
watne budynki, w dali zaś duże gmachy, w 
ostatnich wzniesione czasach. Są to krajowe 
koszary wojskowe dla peszteóskiego bataljonu 
strzelców, miejskie koszary dla czarnych d r a 
gonów im. hr. Paara, kryta ujeżdżalnia, w koń - 
cu, w pośród drzew, szpital wojskowy.

Sympatycznem zjawiskiem są nazwy po
szczególnych ulic i placów, uwieczniające pa
mięć Mickiewicza, Sobieskiego, Zofji Chrzanow
skiej i Bartosza z Trembowli, walecznego ryce
rza, który w bitwie z Krzyżakami pod Malbor- 
giem (1410) przyczynił się najwięcej do zwy
cięstwa polskiego oręża. Z ruskich znakomitych 
osobistości spotykamy w szeregu nazw ulic 
imię Tarasa Szewczeńki. W ogrodzie miejskim 
stwierdza kolum na, uwieńczona polskim orłem, 
ozdobiona tarczą i stosownymi napisami, dzie
jowe przejścia grodu i tegoż bohaterską obronę 
w r. 1675. Niebawem wyjdzie z druku premjo- 
wana podczas powszechnej wystawy krajowej 
we Lwowie w r. 1894 praca, traktująca o 
przeszłym i obecnym stanie trembowelskiej zie
m i, a do monografji tego rodzaju zbiera także 
skrzętnie materjały dr. Juljan Olpiński.

Smutny obraz nieudolnej eksploatacji przed
stawiają położone w pobliżu Trembowli, znane 
z dawna kamieniołomy, które dostarczyły ongi 
pierwotnej podstawy pod kolumnę Zygmunta w 
W arszawie, z których czerpią rzeźbiarze m ate- 
rjal do licznych pomników, miasta i miasteczka 
zaś (między innemi i Lwów) płyty do chodni
ków, i których okazy znalazły miejsce w szere
gu przedmiotów światowej wystawy w Paryżu.

Potężne kataklizmy przyrody stworzyły 
tutaj niezgłębione pokłady piaskowca, porozci
nane na większe i mniejsze symetryczne bryły, 
kostki, płyty i kawałki, uścielone warstwami w 
ten sposób, iż je można bez prochu i dynamitu 
wydobywać przy pomocy prymitywnych przy
rządów. Długie lata spoczywały kamieniołomy 
w rękach żydów, a ci buszowali bez ładu i skła
du w wnętrzach gór, tak, iż dziś przedstawia 
całość smutny obraz spustoszenia, porytej ziemi, 
odpadków niby rumowiska, pokrywającego gru
bą warstwą pokłady kamienia. Żydzi cięli 
częstokroć olbrzymie bloki, na trotuarowe płyty, 
sprzedawane na miejscu po cenie 30 ct. od 
sztuki, łamali je na kamienie do ostrzenia kos, 
i pomimo tych eksperymentów, nie znacho- 
dzili, jak  twierdzą, należytego zysku dla braku 
odbiorców.

Nie w tern leżała jednak, jak się zdaje, 
przyczyna złego, lecz w chciwości przedsiębior
ców, którzy usiłując jak największą wyciągnąć 
korzyść, pomijali wzgląd na jakość towaru, nie 
troszczyli się o zadowolenie odbiorców. W  osta
tnim czasie zajął chrześcjanin posterunek, wziął 
kamieniołomy od miasta w dzierżawę i rozpo
czął systematyczną pracę odkrywania górnej 
warstwy ziemi, pracę, wymagającą większych 
zabiegów i wkładów. Nie wiemy, z jakiego po
wodu przy trasowaniu wybudowanej niedawno 
koleji wicynalnej pominięto kamieniołomy trem - 
bowelskie, nie ulega jednak wątpliwości, iż gdyby 
znalazły się większe kapitały i gdyby pocią
gnięto choćby konną koleji ku  stacj. możnaby 
rozwinąć świetnie eksploatację tych, miljonową 
wartość przedstawiających, pokładów, a pełne 
błot i bagien miasta nasze i miasteczka zyska
łyby łatwiej kamienne chodniki i brukowane 
place. Czyżbyśmy mieli za msze oddawać nasze 
skarby na rzecz przedsiębiorczych cudzoziemców?

KRONIKA.
DJarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  10 października.
Teatr hr. Skarbka: „Pod białym koniem*, ko- 

medja Blumenthala i Kadelburga. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku.

Treść 40-go numeru „Echa literackiego"
jest następująca: G. V e r g a  — .Tygrysica* (po
wieść — c. d.); Juljan T   — „Z dziejów
wachlarza; Wiktor D z i e r ż a n o w s k i  — .Ostatni 
trubadur* (wiersz); Ignacy C h r z a n o w s k i  — 
.Krytyka literacka*; Adam K r a j e w s k i  — .Amor 
vixit“ (Nowela — c. d.); .Wiadomości artystyczne
1 literackie*.

Kalendarz. Poniedziałek (3): Franciszka Borg. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 8, zachód o 
godzinie 5 minut 14

Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Z Krakowa
donoszą 8 bm. Dziś rano odprawił ks. dr. Fr. Ga 
bryel nabożeństwo w kolegjum św. Anny, poczem o 
godzinie 10 z rana w auli Collegii N ovi, odbyła 
się uroczysta inauguracja roku szkolnego na uniwer
sytecie Jagiellońskim. Tu na estradzie zasiedli: re
ktor dr. Kleczyński, prorektor dr. Knapiński, sekre
tarz uniwersytetu prof. dr. Cyfrowicz i grono profe
sorów. Pedele mieli berła osłonięte żałobą z powodu 
śmierci cesarzowej. W pierwszym rzędzie sali zasie
dli : dr. Juljan Dunajewski, delegat Laskowski oraz 
przedstawiciele władz. Salę zapełniła publiczność i 
młodzież. Prorektor ks. Knapiński złożył sprawozda
nie z roku ubiegłego, poczem wyraził uznanie mło
dzieży z powodu pilności w pracy i honorowego 
postępowania, a w końcu złożył odznaki rektorskie 
w ręce nowego rektora dr. Kleczyńskiego, który 
wypowiedział mowę inauguracyjną o zadaniach naj
dawniejszego uniwersytetu polskiego i o obowiązkach 
kształcącej się w nim miodzieży, poczem ogłosił 
otwarcie roku szkolnego. Uroczystość zakończył wy
kład rektora: , 0  ludności świata*.

Uzupełniające wybory członków rady nadzor
czej krakowskiego 'Iow. wzaj. ubezp. odbędą się 
w roku bieżącym w następującym porządku: Dnia
3 listopada w Jaśle w sali tamtejszej rady powiato
wej o godz. 11 przedpołudniem; dnia 4 listopada 
w Przemyślu w sali tamt. rady powiatowej o godz.
2 popołudniu; dnia 5 listopada w Żółkwi w sali 
tamt. rady powiatowej o godz. 4 popołudniu, tu
dzież dnia 10 listopada w Stanisławowie, w sali 
tamt. rady powiatowej o godz. 11 przedpołudniem. 
Wybory powyższe przeprowadzone być muszą na 
podstawie dawnego statutu, gdyż nowy statut uchwa
lony przez zgromadzenie ogólne w maju rb., a przez 
umocowaną do tego radę nadzorczą we wrześniu 
rb., uzupełniony w j -yśl wskazówek ministerstwa 
spraw wewnętrznych, dotychczas zatwierdzenia rzą
dowego nie uzyskał. Zanim przeto przeprowadzone 
będą wybory na podstawie nowego statutu i zanim 
ukonstytuuje się nowa rada nadzorcza, musi stę stać 
zadość obowiązującym przepisom statutowym, to 
jest wymienione na wstępie wybory muszą być do
konane, aby dotychczasowa rada nadzorcza -ogła 
odbyć swe doroczne posiedzenia w miesiącu listopa
dzie, celem załatwienia spaw, do atrybucji jej nale
żących.

Wodociągi W Krakowie. Na onegdajszem po
siedzeniu komitetu budowy wodociągów krakowskich, 
dyrektor Ingarden przedstawił, że najtańszą ofertą 
na budowę rurociągów jest oferta firmy „Rumpel 
et Waldeck*, na roboty ziemne zaś oferta firmy 
„Meus i Górski*. Uchwał żadnych nie powzięto. 
Następne posiedzenie komitetu w poniedziałek.

Zmiana nazwiska. Dzienniki poznańskie notują 
bez wszelkich komentarzy następującą wiadomość: 
Zamieszkałemu w Poznaniu p. Władysławowi Rusz- 
kiewiczowi pozwolono nosić nazwisko: „Willibald 
Ruschke*.

Pies przy telefonie. Niedawno użyto telefonu, 
jak donosi patentowe biuro J. Fischera w Wiedniu, 
w następującym wypadku: Mieszkaniec miasta Chi
cago miał psa rasy Fox-Terier, którego bardzo wy
soko cenił i lubił. Wypadło mu jednak wyjechać z 
domu na dłuższy czas, a pies czuł tak boleśnie nieo
becność swego pana, że przestał jeść i tak posmu
tniał, że żona nieobecnego miała obawę o jego życie 
i natychmiast doniosła mężowi o stanie wiernego 
psa. Pewnego wieczora udał się właściciel zwierzęcia 
do stacji telefonicznej w miejsce swego chwilowego 
pobytu i kazał się połączyć ze swoim telefonem w 
Chicago, a słuchawki przyłożyć psu do ucha. Na
tychmiast poznał pies głos swego pana i począł się 
weselić i z radości skakać. Następnie powtórzył to 
doświadczenie kilka razy, sprowadzając ten skutek, 
że psa, który poznał głos swego pana, zastał zu
pełnie zdrowego i w dawnem wesolem usposobieniu.

Z dziejów partyzantki. Świeżo zakończona 
wojna hiszpańsko-amerykańska przypomniała history
kom pierwszą wojnę, a raczej partyzantkę, która w 
tym wieku silnie rozjątrzyła umysły Hiszpanów i Jan
kesów. Posyła ona dziś w zapomnienie; może na 
czasie ją przypomnieć ciekawym. Było to mniej wię
cej przed 80 laty. And ew Jackson, późniejszy pre

zydent zgniótł właśnie buntujących się w Georgji 
Indjan; kilka tysięcy ich jednak cofnęło się do za
chodniej Florydy, będącej wówczas pod panowaniem 
hiszpańskiem, gdzie połączyli się z okrutnymi semi- 
nolami i z bandą zbiegłych niewolników pod prze
wodnictwem ckrótnego B lii Bowlega. Ztąd też czy
nili wycieczki na terytorjum Stanów, niszcząc ogniem 
i mieczem szczególniej okolice w południowej Ge
orgji. Andrew Jackson nie lubial długich rokowań 
dyplomatycznych. Zdaniem jego prędzej i skuteczniej 
załatwiało się takie sprawy silną pięścią, niż notami 
madryckich i waszyngtońskich gryzipiórków. Przeciął 
więc węzeł gordyjski mieczem, a doniósłszy rządowi 
w Waszyngtonie o swoich planach i nie otrzymawszy 
odpowiedzi, wkroczył pewnego pięknego poranku na 
czele wojsk na terytorjum hiszpańskie. W szybkim 
i uciążliwym pochodzie, doszedł do najbliższego portu 
hiszpańskiego St. Marks i tu oświadczył gubernato
rowi, że zajmuje twierdzę, ponieważ obawia się, by 
jej nie zdobyli i nie oszańcowali się w niej Indjanie. 
Był to dla dumnego Hiszpana grom z jasnego nieba. 
Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia napisał list do 
Jacksona, ten jednakże nie rozumiał po hiszpańsku 
i w dwanaście godzin po odebraniu rzeczonej epi
stoły rozkazał wywiesić na murach St. Marks flagę 
amerykańską. Wobec takiego gwałtu gubernator hi
szpański pościągał z całego kraju wojska hiszpańskie 
i uzbroiwszy bandy czerwonoskórych, wyruszył na 
czele tych białych i czerwonych wojsk naprzeciw 
Jacksonowi. Ale i tu czekała go klęska. Pobity, utra
ciwszy większość swoich, gubernator cofnął się do 
twierdzy Carios de Barancas, w której się zamknął 
i począł ostrzeliwać z dział wałowych wojska Jack
sona. Rozpoczęło się tedy długie oblężenie, aż póki 
pewnego dnia nie ujrzał Jackson na murach twier
dzy białej chorągwi. Gubernator kapitulował.

Tymczasem między gabinetami waszyngtońskim 
i madryckim toczyła się zacięta wojna dyplomatyczna. 
Rząd hiszpański dowiedziawszy się o bezprawiach 
amerykańskiego generała, wysłał do rządu Stanów 
notę pełną gorzkich i dobitnych wymówek. Po dłu
giej wymianie not, rząd Stanów widział się zmu
szonym do oficjalnego zganienia postępowania Jack
sona i do zwrócenia Hiszpanji wszystkich twierdz i 
całego kraju przezeń zdobytego. Jacksona zaś we 
zwano do Waszyngtonu dla pozornego usprawiedli* 
wienia się. Tu jednak przyjęto go wyrazami uznania, 
a ludność zgotowała mu owacyjne przyjęcie 1

Chwila.
To moja chwila, chwila upragniona.
Tyle przeszedłem, wycierpiałem tyle,
Czarę cierpienia aż do dna wychylę,
By raz jedyny porwać cię w ramiona.

To moja chwila!— Już drżysz mi u łona,
Jak drzą nad kwiatem spłoszone motyle,
Ja teraz całą potęgę wysilę,
Muszę pochwycić chwilę zanim skona.
Ja ust twych pragnę 1 Szał połączyć z szałem 
I pierś wezbraną z twojem łonem bialem 
Połączyć w jedno tętno i jedno istnienie.

1 dwa pragnienia w jedno zlać pragnienie,
Nim dusze nasze zerwą się do lotu,
By tam ulecieć, skąd niema powrotu.

Aleksander Słroka.

*  Z „Sokoła * Komitet polskiego towarzystwa 
gimnastycznego „Sokół* we Lwowie, urządza dla 
członków i ich rodzin d. 16 bm. w myśl uchwały 
Związku sokolstwa polskiego u r o c z y s t y  w i e c z ó r  
K o ś c i u s z k o w s k i ,  połączony z ćwiczeniami gi- 
mnastycznemi i przy współudziale najwybitniejszych 
sil artystycznych. Bliższe szczegóły programu wkrótce 
będą ogłoszone — bilety są do nabycia w kance
larii towarzystwa w godzinach wieczornych od 12 bm.

* P. Józef Rylski, właściciel znanej zaszczy
tnie w naszem mieście pracowni krawieckiej, został 
mianowany członkiem paryskiej akademji przemysło
wej, a za swą dodatnią działalność na polu prze
mysłu otrzymał zloty medal.

Składki bb aen nżyioozaośoi publiornaj ina na 
rtdnwo.

IX. l i s t a  s k ł a d e k  n a  p o m n i k  M i c k i e w i 
c z a  w e  Lwo wi e .  Z poprzednio wykazanych 9559 zł. 
57 ct. 1. S. z loteryjki dla dzieci 2 zł., S. Skrzyński z 
Nozdrzca, J. Papara po 10 zł., składka w Suchej w cza
sie odczytu 8 zł. Z listy p. A. Stokowskiego: Dr. Ho- 
szard, S. Gniewosz, W. Kraiński, K. Heinrich, A. Stoko
wski po 10 zł., S. Żaba, F. Rozwadowski, A. hr. Łoś, L. 
Wybranowski po 5 zł., grono urzędników Tow. kred. 
ziem. 39 zł., R. Łempkowski 5 zł., ar. T. Skałkowski 10 
zł. Razem 124 zł. Z listy p. G. Ruszczyńskiego: M. Sie
radzka, M. Kuscće, S. Lewicka, I Buszczyńska po 1 zł., 
Maruszka 10 ct., K. Ruszczyński 50 ct.., T. Stroner 25 
ct,, W. Koszczyc 50 ct., Br. I. Lewicki, N. N. po 1 zł., 
W. E Lerch 50 ct., X. Y. 10 ct., M. Grudziński, Szula- 
kiewicz, Deyciński po 50 ct., H. Melcer 1 zł., Zygm. B. 
50 c t, dr. Kilarski 1 zl., K. Czerniewicz, R. Mazowncki,

dr. W. Ungar po 50 ct., J. Zeitleben 2 zł., Z. Drągo- 
wski 50 ct.. dr. S. Starczewski, S. Oleziński po 1 zł., 
A. Zugórski 2 zł., Gutkowski 20 ct., N. N. 31 ct., J. Jan
kowski 10 zł , G. Januszkiewicz 2 zł. (nieczytelny) 60 
ct., X. Y. Z., P. K., J. Noflinger po 50 ct , Z. A. Gieszko 
wski 36 ct., dr. Dwernicki, Krajewski, Sakowicz, K. Skle- 
piński, dr. Kwiatkowski, J. Jasiński po 1 zł., H. Śliwiń
ski 5 zł., Fiałkowski 1 zł., Malec 50 cp, Tomkiewicz 10 
ct., dr. W. Majewski 3 zł., Słuszkiewicz 50 ct., Z. Tiet 
1 z ł , dr. J. Rieger, S. Szymonowicz po 50 ct., T. Pini 
1 zł., S. F. 10 ct., S. Bal 3 zł., ks. Tomaszewski, dr. J. 
Kuczkiewicz po 1 zł., Prześladowany 10 ct., M. Fechter
1 zł., Marconi, Broglewski po 50 ct., dr. Dwernicki 30 
ct., dr. Romer l  zł., A. Schramm 50 ct., dr. Starcze
wski 50 ct., R Haskler 63 c t , Drah, K. Kołakowski, K. 
Dziadoń po 50 ct., M P. 25 ct., M. 10 ct., Sakowicz 1 
zł., E. L. Lilien 5 zl„ N. N. 13 ct., W. M. 50 ct .dr. W. 
Piszek 1 zł., L. Igel 50 ct., H. Fleischer, dr. B. Bieńka - 
wski po 1 zł., S. M., J. Kropiwnicki, K. Rudnicki po 50 
ct., M. Schwieger 1 zł,, N. N. 12 ct., G. Ruszczyński
2 zł. Razem 70 zł. 83 ct, (C. d. n.).

J. K . Zieliński 
skarbnik komitetu, Lwów bank kred.

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Pod białym ko
niem*, komedja w 3 aktach Oskara Blumenthala i 
Gustawa Kadelburga.

Gd iioiM wo przemysł i handel.
Dom handlowy dla rolnictwa I przemysłn we Lwo

wie. Lwów 8paidziern. 1898 roku. Dziś notujemy za 100 
kg. metr. loco Lwów. Pszenica od 8-40 do 8-60, ży! od
7*— do 7*10, jęczmień browarny od 6*— do 7*—, ję
czmień pastewny od —•— do —■—, owies od 5*50 do 
5 75, rzepak od l i 1— do 11*25, hreczka —*— do —*—. 
wyka od 4*50 do 4 75, bobik od 5*— do 5*25, groch 
6*— do 8*—, kukur-i Iza st. od 5*— do 5*25, konicz
czerwony od 50*— do 46'—, szwedzki od — do
— , biały od — do — . Spirytus za 10.000 litr. 
od 18*75 do 19*—, loco Lwów chmiel za 50 klgr. od 90 
do 130.

Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu we Lwo
wie ulica Sysstuska 1. 6, (pasaż Hausmanna 1. 5.
Przyjmuje chmiel do pomiemej sprzedaży i udziela za
liczki na takowy.

Dostarcza m a s z y n y  r o l n i c z e  i l o k o m o b i l e  
na  s p ł a t y  k i l k u l e t n i e  —- o r a z  d o s t a r c z a  w ę 
g l e  w c a ł y c h  w a g o n a c h

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 7 października. Dzisiejszy targ na Kleparzu 
odbył się w usposobientu stałem. Większe tranzakcje nie 
miały wprawdzie miejsca, gdyż młynarze liczą na to, że 
z ukończeniem robót polnych dowozy się zwiększą, więc 
będą mogli po niższych cenach uzupełnić swoje potrzeby, 
na razie ograniczają się w zakupmch, o ile jednak zmu
szeni są knpować na codzienne potrzeby, muszą się go
dzić na podniesione żądania sprzedających. Dowozy jak 
były, tak są bardzo ograniczone Z tej przyczyny ceny 
zboża podnoszą się stopniowo.

Płacono pszenicę: białą od 9 20 do 9*60;
czerwoną 9*05 do 9*40 z ł.; żółtą 9*— do 9*35 zł. ; 
żyto n. V*60 do 8*05 z ł.; żyto nowe węgierskie —*— 
do —*— zł.; jęczmień browarny 6*65 do 7*10 zł.; 
na krupy 6*20 do 6*36 z ł.; owies n. 6*85 do 6-30 zł.; 
rzepak 11*25 do 11*75 zł.; konicz czerwony —*— do 
—*— z ł.: biały —*— do —*— zł. kukurudza od—*— 
do—*— zł. Wszystko za 100 kilogr.

Sprawa Dreyfusa.
W oczekiwaniu ostatecznej decyzji try

bunału kasacyjnego co do rewizji procesu 
Dreyfusa, prasa francuska zajmuje się żywo 
sprawą Picąuarta, — ale mimo gwałtownej 
kampanii dziennikarskiej za wypuszczeniem 
Picąuarta na wolność, dotychczas nic o tem 
nie słychać — nie wolno mu także przyjmo
wać wizyt, — natomiast zrobiono mu to ustęp
stwo, że pozwolono wysy/ać i przyjmować li
sty, z ograniczeniem j. dnak, aby w listach tych 
nie było mowy o procesie.

Wielkie wrażenie wywarł w Paryżu fakt, 
że jenerał Lambert,^poprzednik jenerała Pel- 
lieux na stanowisku komendanta placu w Pa
ryżu, obecnie od sześciu lat pozostający w sta
nie spoczynku, zamieścił w M atin artykuł, wy
mierzony przeciwko b. attache niemieckiemu, 
pułkownikowi Schwarzkoppenowi. J n. Lambert 
pisze: „Tylko (ak dalej proklamuj pan ile 
chcesz, niewinność Dreyfusa, bierz w obronę 
Picąuarta, obwiniaj Esłcrhazego, wydawaj wy
roki zamiast naszych  sądów wojennych i odgry

waj rolę najwyższego trybunału rewizyjnego we 
Francji! Nic to nie pomoże, — a tylko tem 
silniej utwierdzisz pan n?s w przekonaniu, że 
pański klient jest winny. Pańskie słowo, zape- 
wn enia pańskich przełożonych, pańskie papiery 
ukazują nam bądź co bądź praw dę; wystarcza 
tylko wierzyć w to, co jest pańskiem twierdze
niom wręcz przeciwne. Gdybyście wy twierdzili, 
że Dreyfus jest zdrajcą, to ja pierwszy oświad
czyłbym się za rehabilitacją więźnia z Djabel- 
sfeńj Wyspy*. Wystąpienie jen rała Lam berta 
zrobiło tem większą sensację, że Lam bert jest 
żydem.

Parlament prawdopodobnie zbierze się w 
końcu października, i jak sądzą, gabinet Bris- 
sona uzyska poparcie ze strony większości izby 
deputowanych. Z wyjątkiem nacjonalistów i 
antisemitów, oraz kilku deputowanych prawicy, 
wszyscy prawie umiarkowani i radykalni repu
blikanie zadowoleni są z obrotu, jaki wzięta 
sprawa Dreyfusa.

(Depesze telefoniczne I telegraficzne).
Paryż 9 października. Petit Journal za

mieszcza korespondencję, według której rząd 
zajmuje się rzekomo obecnie sprawą przewie
zienia Dreyfusa potajemnie na pokładzie okrętu 
handlowego do portu Bayard, skąd ekskapitan 
ma być odstawiony do więzienia wojskowego 
Mont-Yalśrien.

i tL
„Dzienniki Pnlnkingo”.

Wiedeń 9 października. Hr. Thun i dr. 
Kaizl przy okazji rokowań ugodowych w Buda- 
Peszcie ułożyć się m ają co do przedłożenia p ro - 
wizorjum ugodowego na pół roku.

Londyn 9 październike. Daily Mail donosi, 
iż krolowa W iktorja zaprosiła cara, aby w ra
cając z Kopehagi w sttpil do niej do B tlm o- 
falu, gdyż cnce z nim osobiście poro- umieć się 
w sprawie chińskiej.

Paryż 9 października. Bezrobocie zatacza co
raz szersze kręgi. Zdaje się, że bastówka jeneralna 
jest bardzo bliską. 7.000 robotników, którzy na pla
cu wystawowym nie zastanowiło pracy, nie ehe* 
przyjść do roboty, obawiając się szykan i napaści.

Nadesłane.
(Rubryka ta mc pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

»a siebie żadnej xa nią odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Askhenazy
lefcarz . M b  kobiecych i specjalista masażn

ordynuje w e  L w o w ie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Dr. Stanisław Zabłocki
przeniósł się do L w o w a  i ordynuje przy ulicy 
Sy k s t u s  ki  ej  1. 34, II. piętro od godz. 11*/.—12*/« 

i od 3—4 popołudniu 1620 1—4

w  ciorokacli nosa gardła uszu i piersi,
C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantor wymiany oraz oddział depozytowy,
których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego, do frontowych lokalności w parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Safe Deposits).

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a . rocznie, depozytarjnsz 
otrzymuje w stalowej k a s ie  pancernej schowek do wy
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez
piecznie a d y s k re tn ie  przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziale depozy
towym.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Doniesienia rozmalts,

po 1 */, ce :‘a od wyra:::

B f W Ó Ł J fE  p o s a d y T H I
llrząd pocztowy Sędziszów poszukuje 
U natychmiast ekspedytora telegrafistę. 
Warunki listownie. 561

8 P R Z E D . U .

rb o ru  kawa */« kilo 75 ct. .Syrjusz* 
Lwów, uL 3 Maja 1. 2

F T irm a iaa  do sprzedania. Technicka 
6, parter. 572

wark 68 morgów, inwentarz żywy 
martwy, siana do 30 fur do naby- 
Wiadomości bliższych udzieli Wła- 

taw Grzywiński, Łukawiec p. Wielkie 
y. 559

MIESZKANIA WOLNE 1 SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

kaaawtklego 10. Trzy pokoje, kuchnia 
I. piętro. 666

■ojsklego 7. Dwa duże pokoje, nyża. 
Pokój kawalerski. 565

2 ładne pokoje z kuchnią na I piętrze 
św. Wojciecha 9. 569

5 9  ■; pokoje, halkou, kuchnia. Łaza- 
, «*| - rza 5. 571

3  b i l o  s ł o d k i c h

Winogron kuracyjnych
oplatnie za zaliczką zh*. 2.10. Lebhart, 

Beregszasz b. Węgry.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła o d  1 5 . p a ź d z i e r 
n i k a :  sadzonki leśne, drzewka parko

we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie.

PASTYLKI UCHI-mi
Przygotowane ze soli n a tu ra ln e j 

wytworzonej z wód Vichy
Sprzedaję, się w pudełkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

■ ą c e  wytworzone ze so li 
ll naturalnych z wód Y IC H Y

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Vicfi>;

Czatkosffllce do kapusty z n a k o m i t e  
U o 2 3 i  5 6 nożach
zł. 1.50 i 2 2.50 i 3 3 50 4. — 4.50 ‘

poleca

PIOTR CHRZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi

tulny 1, (naprzeciw katedry).

Pracownia sukien damskich 
oraz haftów i bielizny,

przeniesioną hędzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej 1. 17.

na u licę Jagiellońską 1. 8.
C e n y  b a r d z o  n is k ie .  " * (2

J A X > W I G A .

Majątek
w powiecie stanisławowskim oddalony 
1*/« godziny jazdy od stacji kolejowej 
łącznej przestrzeni 651 morgów, z wol

nej ręki natychmiast do sprzedania.
Bliższych wyjaśnień ndziela kaneelaija 
adwokata dra B ro n is ła w a  C s i l l lk a  

w Tarnopolu.

Ostatnie ciągnienie 
22. Października

1. Główna wygrana
2.
3. , »

g o tó w k ą  Z

18M 00 koron wartości
25.000 ,
10.000 ,

20°/q odciągnięcia.
I

Losy wiedeńskie po 50 Ct. polecają: M. Jonisz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, 
Korman i Feigenbaum, August Schellenherg i syn, Gustaw Max, Samuely 

i Landau, Sokal i Lilien.

SOOOOOOOOOOCt

Założony w roku 1858.
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyłączny właściciel Artur Schellenherg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety, losy 
tak krajowe jak i zagraniczne

o r a z
Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 

na prowincji złr. 1.80.

M im  t o m *

SZCZURY I MYSZY

Wywala w  | — k » i*  pa  8 0  — *  M >l 1

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I.

• k ł a d y  w  p t a k a c h  i T a f l w y cSi

I I D I A t  f  I I I rzchnięte ręce wybieleją i KREMEM ROŚLINNYM.
! ! D l m . L  I M L jY I lL  f l L U L ! !  wydelik^ ejąn J a% in ilkakro" Słoik 80 centów.

Jan Ihnatowicz
Lwów: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka l. 11- KRAKÓW. Sukien

nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 1. 24.

w  Wspierajcie przem ysł krajow y ‘TM  
ż ą d a j c i e  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o j  o  w t 8 k i e s ; o !

•dxmcT»«y?h dwona «• ■dałam: rsshjg*. — Nalałr »trr«dr się p m d  »itlidow«iotwła.

Najtańszem i uajlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów  i przyborów szkolnych j k a  
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W . N ia m o jo w s k ie g o . Luwrów, p la c  M a r j a c k i  8- — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.

RndakUi •dpawiedńalBj Dr. Ksztmierz Ostaszewski - Barański. Papier x fabryki czerlańskieh 7 Drukarni V. Schwitta 1 Sp. pod zarządem Ludwika Rmgla,

07610612


